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P o ! !  > k a  l r u s i  m a s z e r o w a ć
Polska musi maszerować! 
D osłownie i w  przenośni.

Był czas, gdy służba O jczyźnie wysmagała o fia­
ry  — całopalenia, niemal, — gdy praca d la N iej. 
dla Jej wyzwolenia, musiała poc,kłaniać oałą.' ist- 
ność, w yrzucała człowieka ną m argines legalnego 
byitu, sprzągniętą będąc ni ero ze rwa Irie z i odzien- 
nem, cogodzinneni poświęceniem, z uetowicznem 
staw ianiem  na k artę  w łasnej istnośei, własnego 
życia... Przez ciężką niewolę straceńców, przez 
■•miarę tysięcy, tliła  w iara w niepodległość, trw a­
ła  myśl o Zmartwwchwstanin Poilski. Jej wolność^ 
— nie — sama myśl, że Polska m,u;i być wolną, że 
b ę d ć e  w-olną. że odzyska by t niezależny, okrpio-- 
im była ciągłym  strum ieniem  krw i i łez, ,'jticprzer- 
w alną o 'la rą  tych, dla których nie była Ona sło­
wem, hasłem, dźwńękiem, a  um iłow aniem  naj- 
gorętszem, ukochaniem  najświętszem .

P ałrjo tyzm  w ym agał wówczas ofiary  O fiary  
z siebie i z najbliższych.

W spółcześni—w yrośli, bądź wychowami, w epo­
ce wolności, w dniach stałego rozrostu i k rzep ­
nięcia Państw a u e  pam ięta ją  wcale, Jub pam ię­
ta ją  ja k  przez mgłę ty lko, cziasyl|gdy panująca  
dziś polskość byłagsciganą, gdy rozbrzm iew ający 
dziś tak  często m azurek D ąbrow skiego był prze­
stępstwem, grożąccm  Uutami więzieni a , ' lub ze­
słanym , gdyr połowiczne praw'o nauk i w  języku  
polskim, lokupione było tysiącam i zw idm iętycłh 
żrć . gdy żołnierz — będący dziś ostoją państw a 
był symbolem i widomą oznaką przem ocy, gdy 
sama myśl o polskiem  państw ie, była zbrodnią, 
a dążenie ku niemu -  przestępstwem , karaimem 
śm ierci (. gdy to, co jesit dla nas dzisiaj chlebem 
codziennym, rzeczą samo przez się zrozum iałą, 
bvło riedościgłem  marzeniem , snem nieosiągal­
nym, do którego bano się przyznać, k tóre ta jono 
w głębił e serc.

Czasy te m inęły.
M inęły na zawsze.
Polska n ie wymaga dzisiaj odksynów A woi eh nic 

nadto, ponad spełnienie obowiązku.
W czasach owych, czasach m inionych, patrjo- 

tyzm  był ofiarą, ofiarą składaną na o łtarzu  przyy

szłości, by ł pot nńąceniem siebie dla innych, dla 
tych, co p rzy jdą  z "czasem. Dziś paitrjotyzm jest 
spełnieniem  obowiązku, obow iązku zarówno wo­
bec przyszłości: jak: i' wobec Samego Siebie.

Obow iązków tych  je s t wiele. Są one jednak  ni- 
czem. w porów naniu  z ofiarą, k tórą składali Pol­
sce bojow nicy o Jej w*o;l ność, są niczem w zesta­
w ieniu ze służbą., k tó rą  nieśli ci. k tó rzy  budowali 
m yśl o N iej, k tórzy  tworzyli Jej możliwość. b ru ­
ku jąc  własnemi czaszkami gościniec h istorji, k tó ­
rzy  o d d a la li Je j wolności każde jtfoe tchnienie, 
każde uderzenie serca.

Przysposobienie w ojskowe — ta  w ielka zbioro­
wo uczelnia kształtu jąca przyszłych zdobywców, 
tych, k tó rzy  imię Polski w sław ią w  świecie, k tó ­
rzy; zduszą ostatnie zakusy, na  Je i wolność i n ie­
zależność, k tó rzy  rozbudują potężne polskie Im- 
perjum ; przysposobienie wojskow e.j je st czeniś 
w ięcej niż przygotow aniem  do służby orężnej. 
W swych najlepszych przedstaw icielach, w tych 

; co iiie ty  1 ko ży ją  z, kap itału  idei. ale zasób ten po- 
tęgaiją. własnym dorobkiem , bogacą w łasnym  
wkładem , je st przysposobienie w ojskowe szkołą 
codi lennego oboioi.ązk u, w ysuniętą w przyszłość 
anteną, przez k tó rą splywm w masy nakaz w ładne­
go Jutra.

Jutra, k tó re  musi być naszym  trium fem , jeżeli 
nie ma być naszą klęską.

Musimy zwyciężyć! JA;’.. drogą do zwtycięstwa 
jest pełnienie obowiązku.

Polska musi maszerować!

P ierw szą tro sk ą  o b y w ate la /je s t troska o bezpie­
czeństwo państwa. Pierw szą i zasadniczą podsta­
wą. mocy państw a, je st bezpieczeństwo jego g ra­
nic. Polska jestłgkazaną pa w ieczyste życie wśród 
sąsiadów, z których jedein prze na  wschód, a d ru ­
gi ciąga na zachód. Każdemu z nich na drodze leży 
Polska, każdemu przeszkadza Je j byt. Je j nieza­
leżność. Musimy bygj gotowymi do w alki, musimy 
co dnia liczyć się z zamachem na w łasną naszą 
wolność. Na to skazuje nas historja;.1 to narzuca 
nam w  nieusuw alnym  udziale geografja. I oto,



z w7aiuinków ty ch  w ynika obowiązek, obowiązek 
drobny, którego spełnienie zaważy, jednak, w  spo­
sób decydujący  na  szali dzLejów.

Ew entualna w ojna na Zachodzie, jegt: czemś zu­
pełnie tnnem , niż przyszła w ojna w naszych wa,- 
runkach. G dy tam ta może być w ojną pozycyjną, 
nasza musi być  i będzie w ojną ruchow ą. Wiele, je ­
żeli nie w ieki, minie, nim te ry to ria ln e  i kom ani- 
k acy jne  w arunki nasze zbliżą się do Zachodu. Do 
w arunków  naszych niusimw przystosow ać nasze 
siły, m usim y wyrobić, sobie te  cechy', k tó re  będą 
kuniec-zne do zwycięstwa.

M usimy umieć maszerować.
W alka, k tó ra  rozegra się o naszą przvszłość, ro ­

zegra sierpa polu bitwy-. A rm je calc miotać sie bęS 
dą po w schodnio-europejskiej nizinie. Kto nie bę­
dzie um iał m aszerować — ulegnie, kogo zawiodą 
nogi — padnie. B om iem trzeba będzie cofać się, 
by zdobyć m iejsce do skoku — trzeba będzie go­
nić, trzeba bodzie przesuw7ać się błyskaw icznie 
z m iejsca na miejsce. Gdyż wro gó w- jest w ięcej 
niż naś — gdyż każdem u dziesiątków i n a  jeźdźców  
przeciwstawne będziem y mogli paru  zaledw ie 
obrońców, gdyż będziems musiel tydekroć p rze­
wyższać siłą w7roga, ilekroć on przewwższać nas 
będzie iiczbą.

Musimy umieć maszerowmć. Bow7iem zdolność 
marij-zu będzie jednym  z czynników  zwycięstwa.

Nie zdążymy71 do dnia rozprawy- rozbudować ko­
lei. A gdyby-śmy naw et zbudow-aii kom unikacyj-
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na sieć ogromną, je j  oczka będą dość rozległe, by 
M-ymagać od nas zdolności marszu. Bowńem je st 
nas m niej niż wrogów, musimy nadrobić sztuką, 
wiedzą, zdolnością i wolą to, czern oni przew yż 
szą nas zawsze: liczbą.

U m iejętność w ytrw ałego i  szybkiego m arszu za­
decydować może O' w yniku  przyszłe j wo jn y .

T e j w ojny, od k tó rę j zależeć będzie byit i w ol­
ność Polski

Uczy-' się marszu, uczyć się sztuki \srytrzym a to- 
ści, zdolności błyskaw icznego przerzucania się — 
oto d r o b n y k o n ie c z n y  nasz obowiązek, obowią­
zek, którego wymaga od nas Państwo.

Zbliża sio lato. Lato, k tó re  powinno posunąć nas 
w7 sztuce marszu, miesiące, w  k tórych  znajdziem y, 
w k tó rych  m usim y  znaieźojczas na pełnienie obo 
wnązku wobec m ożliw ej — i e — praw dopodob­
ne j — w ięcej — koniecznej dziejow ej rozgryw ­
ki, obow iązku nauk’ marszu.

Przysposobienie wo jskcwTe. Ci, którzy- kształcą 
slię na  przyszłych panów  Wschodu E uropy — ci. 
k tó 'z y  z rąk  bojowników7 o niepodległość o trzy­
mali P o iskę^by  stw orzvć z N iej potężne Mooar- 

'ś:twTo, staną sic krzew icielam i obow-iązku — drob 
nego a koniecznego obowiązku wobec bezpieczer 
siw a O jczyzny.

N a rozległych potach bitew- rozstrzyTgną się lo­
sy nasze.

Polska musi maszerować!...
Eoert.

M  b u d u j e  s i e  n o w y  b o j o w i  p a n c e r n i k  n i e m i e i l !
Sensacy ,ne szczegóły ze sposobu budowy niemieckiego pancer- 
niKa. — Najnowsze wynalazk i najlepsze udoskonalenia. — 
Obejście postanowień traktatu wersalskiego. — Zwiększona p o­
jemność i szybkość. — Potężne uzbrojenie. — Nowe ostrze­

żenia dla Polski.

Berlin, m arzec 1929.

„Pancerny  w ojenny  A‘‘—sym ­
bol odradzającej się potęgi mili- 
ta ry stycznej Niemiec, — nie 
p rzesta je  być jednym  z najak- 
tu a li iejszych tematów7 dnia w  
niem ieckiem  życiu pulitycz- 
neni. —■ P om ijając już  zdem a­
skow any niedaw7no ta jn y  m e­
ntor ja ł  m inistra G ronera.—oraz 
niezm iernie charak terystyczną 
dyskusję, — ja k a  na ten  tem at 
ioczyła się ostatnio w Pieiehsta- 
gu niemieckim, — bardzo żywe 
poruszenie w yw ołu ją  ustawńcz- 
nie szczegóły, — które p rzedo­
s ta ją  się do op ink  publicznej o 
sposobie i rozm iarach budow y 
nowego pancernika. — Szczegó­
ły te  są tak  -Uekaw-e, oraz tak  
sim ie znam ionują potęgę, ja k ą  
reprezentow ać będzie ta  nowa 
jednostka bojow7 a Niemiec, —

że w  świetle ich jaskraw o uw y­
datn ia  się. iak  niebezpieczne 
i groźne są w  istocie zam ierze­
nia niem ieckie.

1 tak w7edle wiadomości, —ja ­
k ie nadchodzą z doków okręto ­
wych. — now y panceru ik wo­
jenny , — chociaż zak ro jony  zo- 
stai na m iarę, zezwoloną [iem- 
com w  trak tac ie  w ersalskim ,— 
w rzeczywistości jednak  dzięki 
najnowsz-ym zdobyczom techn i­
ki, oraz ta jem niczym  w ynalaz­
kom niem ieckim , rozbudow any 
zostanie na skalę, ja k ie j dotąd 
nie spotyka się w śród tego ro ­
dzaju  jednostek  m orskich. — 
Jrzedew szystkiem  pojem ność 

pancernika, - -  k tó ra  oficjalnie, 
w myśl tra k ta tu  w ersalskiego 
w ynosić może n a jw y że j JO ty ­
sięcy tonn, — została p rzep ro ­
w adzona w ten  sposób, — że

właści w7ie pancerni k będzie 
mógł wieźć ładunek  dwmkrotnio 
blisko w iększy, niż zazw yczaj,— 
przyczem  rówmocześnie rozw i­
nąć będzie mógł szybkość jak a  
dla okrętów  tego rodzaju  jest 
p raw ie niemożliwa.

N owy pancern ik  niem iecki 
będzie — n ie jako  — połącze­
niem krążowmika z p ancern i­
kiem bojow7ym, — tak  że przy 
najw y datniejszem  obciążeniu
przebyw ać będzie mógł z nad­
zw yczajną szybkością dalekie 
przestrzenie, — przerzucając  
się łatwo z m iejsca na miejsce.

M oiory pancernika są specja l­
nym, w ieiką ta jem nicą otacza­
nym, w ynalazkiem  je d n e j z uo- 
rwmberskicb firm  technicznych, 
przyczem  m ają  to być po raz 
p ierw szy na okrętach stosowane 
m otory Diesla. — Są one stosun­
kowo bardzo lekkie, — lecz rów­
nocześnie bardzo silne, — tuk 
że przeciętnie na  osiem k ilogra­
mów w-agi p rzypada silą jed n e­
go konia. —- Jest to swego ro­
dzaju  rekord, — k tó ry  dotąd ifk 
gdzie prawdę n.e ma zastosowa-



ma. — Dzi 3ki tem u jednak  pan­
ce rn ik  nieniLecki, m ając nic, ■ 
ność równoczesnego zw iększe­
nia swego tonnażu — mst jed 
n \m  z najszybszych olbrzy­
mów okrętow ych.

Do osiągnięcia możliwie naj- 
v iększej szybkości przystosowa 
ny będzie rów nież kadłub pan­
cernika. — Budowany ze spe­
c jalnych  gatunków  stali i in­
nych m etali: spajany  je s t on nie 
p rzy  pomocy ciężkich nitów  i 
płyt, — lecz p rzy  pomocy elek­
tryczności.-.;— co je st rów nież 
bardzo doniosłem udoskonale­
niem. — Z je d n e j bowiem stro­
ny  odrzucony został zbyteczny 
ciężar. — z d rug ie j zaś budowa 
przystosow ana być może do jak  
najszerszych zadań.

Dalsze udoskonalenia polega­
ją na tern. — iż pancern ik  za­
nurzać będzie sie stosunkowo 
niegłęboko w  wodę; tak, że bę­
dzie mógł łatw o m anewrować, 
oraz p rzyb ijać naw et do takich 
brzegów, gdzie wysokość tvody 
je st stosunkowo niew ielka. — 
W reszcie specja lny  system  ło­
dzi podt\ odnych, oraz ochrony 
przed m nami zezwala rów nież 
na dogodniejsze m anewrow anie.

N ajpotężnłejszem  będzie je d ­
nak uzbrojenie pancernika. — 
D zięki zaoszczędzeniu zbytecz- 
nvch ciężarów, — pomieszczone 
zostaną na pancern iku  działa o 
trzyk ro tne j p ra w e  -.sile w ięk- 
t zej, niż m ozliwemby to b y ­
ło na norm alnych okrętach, —I 
tak  posiadać będzie pancernik  
śześ. dział centy m etro­
wych, k tóre śą równ ież najnow ­
szej konstrukcji niem ieckiej, — 
oraz które, w yrzucać będą mo­
d y  pocisk i ną^ odległość 2" ki­
lometrów. — D ziała te pomiesz­
czone będą w dwóch wieżach 
pancernych, — przyczem  dzięki 
naw ym  metodom będą one m o­
gły w przeciągu je d n e j m inuty 
oddać trzy  razv  w iększą ilość 
dtrzałów, niż działa norm alne 
te j objętości. — Obok tych% po- 
tworÓM poza specjalnym  p an ­
cerzem  m etalow ym  znaj 'owąć 
będz ie się 8 dział 15 centym etro­
wych, k tó re  stanoi\ ić będą re ­
zerw ow ą broń pancernika. —Do 
kom pletu dochodzą jeszcze licz­
ne działa przeciw lotnicze,—oraz 
6 specjalnych  dział to rpedo­
wych, — które rów nież są b a r­
dzo silnie udoskonalone i rozbu­
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dowane ponad przeciętną mia- 
rę.

Skoro w reszcie dodamy, —że 
opancerzenie dokonane zostanję 
ze specjaln ie p reparow anej sta­
li i to zarówno na zew nętrznej, 
jak i na w ew nętrznej stronie 
pancernika, — otrzym am y peł­
ny  obraz, uw idaczniający, jak  
groźną jest ta  nowa ni endecka 
jednostka bojow a i ja k  liczne 
ma ona. możliwości zezw alające 
na dokonyw anie na jbardzie j 
t r  tbezpiecznych przedsięwzięć 
i to na Jak najszerszych p rze­
strzeń iach wodnych.

A nie należy  rów nież zapom i­
nać, — że po skończeniu budo­
w y ..pancernika 'Alj przystępu -

N A R Ó D  I W O J S K O

Może ktoś, kiedyś dochodzić 
będzie przyczyn, dla k tórych 
Kom endant m iał w-' nas, żołnie­
rzach Jego brygady, ta k  bezgra­
nicznie oddanych, (przywiąza­
nych i w iernych na śmierć i ży ­
cie 11odkomenc 1 n Vclią może szu­
kać będzie wytłum aczenia, w 

ja k i spo's;ób um iał się O n dobrać 
do niaszych żołnierskich serc, że 
na jży  wszem biły  d la JNiego tę t­
nem. N iechże sto osobiste m oje 
wspom nienie dorzuć, jeden  jesz­
cze szczegół i niech zaświadczy, 
że do tycli w szystkich cech i

OD R E D A K C JI .

Z przyczyn  od redakcji nieza­
leżnych numer nin ejszy rdegl 
dwutygodniowemu, blisko,o opó­
źnieniu, za co Prenumeratorów  
i Czyte lników naszych uprzejmie  
przepraszamy.

OD J lD M lN lS P  R A C JI .

Prosimy od non u prenumeratę 
za kwartał 11 jak  i ównież prosi­
m y  o uregulowanie zaległej pre­
numeraty za kwartał I r. b.

ją  N iem cy do budow y trzech 
dalszych, podobnych pancerni 
ków. — Że zaś w całym  tym 
w yścigu zbrojeniow ym  Nie- 
mię.ć granice polskie odgryw a­
ją  bardzo poważną rolę, — o 
tern wspom niał w w yraźny  spo­
sób zarówno m inister G róner w 
zdemaskowanym niedawno rae- 
m orjale, — ja k  i uw ydatniła to 
tern siln iej ostatnia debata w 
Reichstagu n.i endeckim, — w 
czasie k tó re j poszczególni przed 
staw iciele stronnictw  niem iec­
kich bardzo w yraźn ie  w skazy­
wali na Polskę, jako  n a  cel no­
w ych pancerni ków.

Fr. W.

g

przym iotów, k tó re sk ładają  się 
na wielkość Józefa P iłsudskiego 
jako  wodza, należała także  n ie ­
zw ykła um iejętność m ów ienia 
do swych żołnierzy. Nie mam tu 
na; myśli p isanych odczytyw a­
nych nam przed frontem , zapa­
dający  cli głęboko w mózg i ser­
ce przepięknych JegO' rozkazów, 
lecz bezpośrednią 1-rozmo'Wę w 
k tó rej po trafił jedincm zdaniem, 
jednent slow-em rozwiać Wszel­
kie wątpliwości, -przekonać i  na- * 
stroić^łuchaczaj, ja k  chciał.

W pierw szych m iesiącach 191.6 
roku w karasin ie , któregoś, póź­
nego' ju ż  wieczoru, zostałem  na­
gle w ezw any do Komendanta.

Ręoei mi się trzęsły  ze wzruszę 
nia. k iedy  zapinałem  pas. D om y­
ślałem 1 że chodzi o m ój po­
w rotny  wy jazd  do W arszaw y do 
roboity w P. O. W. W sierpniu 
1915 r. zabrał m nie z Krakowa 
ze szpitala,szef sztabu Sosnkow- 
ski do W arszaw y do p racy  w P. 
O. W. W W arszawie siedziałem  
do października, poezem w róci­
łem do Brygady na frant. D o­
mysł moi potw ierdził ś. p. ppor. 
Sulisitrowskh k tó ry  zam eldował 
Komendantowi m oje przybycie. 
O czekiw ałem  na w ezw anie mnie 

„sali jada lne j41. K w atera Ko­
m endanta, gdzie mieścił się i

ZE WSPOMNIEŃ O MARSZAŁKU.

P O J E D Z I E S Z !
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sztab brygady, ba la  to na ubo­
czu wsi stojąca} lepsza chata, o 
k ilk u  izbach. Chodziłem dooko­
ła stołu (ni©sprzątniętego jeszcze 
po kolacji), z rozpaczą w  duszy, 
bo w tym  okresie czasu, ze wzgłę 
dów, o k-órych później, bałem  
się tego w y jazdu  do W arszaw >, 
jak  nieszczęścia. Szukałem  w 
m yśli argum entów  i układałem  
s o b ie ^ ja k  mam prosić Komeń|~ 
danta, ab y  mnie zostaw ił w b ry ­
gadzie.

W reszcie zostałem  zawołany.
W szedłem do .zby. P rzy  ścia­

nie łóżko Komendanta, stół za­
rzucony papieram i, lam pa nafto- 
wa, P rzy  stole sta ł kap itan  
L udw ik (Piskor). Kom endant 
chodził tam  i napow rót po izbie. 
Był w  swetrze. S tuknąłem  obca­
sami.

— O byw atelu  Komendancie, 
ppor. Alf m elduje się posłusznie 
na rozkaz.

K om endant skinął mi głową i 
nie przestaw ał chodzić po izbie, 
jak  gdyby zapom niał zupełnie o 
mnie.

Trwało' to długo, m nie się zda-, 
wało, że wieczność oałą. W resz­
cie Kom endant stanął przede 
mną, na chw ilę zresztą, bo zaraz 
rozpoczął znów swoją, w ędrów ­
kę po izbie.

— Mój chłopcze pojedziesz ju ­
tro  do W arszaw y, zawieziesz 
Sław kow i m oje in stru k c je  i zo­

staniesz, tam  do jego dyspozycji. 
Pojedziesz jako  ordynans ppor. 
Bort tum skiego.

jTu muszę w yjaśnić, że działo 
się to w czasie, k iedy  Komen­
dant by ł szpiegowany przez „ro­
daków" z c k. a u s tija ck ie j Ko­
m endy Legjonów  i ta  m oja m a­
skarada za ordvnansa kolegi, 
m iała na celu ukrycie, mego w y­
jazdu jako  oficera).

Stałem milcząc,, na baczność.
Komendant, przechadza jąc j.śię 

wciąż po izbie, objaśniał swoje 
instrukcje , w reszcie stanął znów 
przede m ną zhpytał, czy mani 
co do powiedzenia.

Wtedy nieśmiało- — pam iętam, 
drżały Bni kolana — 'Zapytałem, 
czy to je s t konieczne, żebym  ja  
jechał, czy n ie mógłby jechać 
kto- inny.

— Co ma znaczyć ta  prośba—- 
zapytał Komendant.

Zacząłem tlómaczyć, ze nie 
czuję się na siłah do roboty w  
P.O.W., że boję się. czy te j robo­
cie podołam, że p raca  ta  n ie  ,daje, 
mi -zadowolenia takiego-, ja k ie  mi 
daje służba w oddziale, w lin ji, 
w reszcie, że k iedy  w i ócę'" to- za­
stanę m oje stanowisko- ( jak  to  
juz było raz poprzednio) obsa­
dzone kim  innym  i znów będę 
musiał czekać aż się m iejsce dla 
minie w iłu j i uwolni.

Zrobiło mi się lżej. A nuż p ro ­
śba m oja zostanie w ysłuchana.

Kom endant rozpoczął m ilcząc 
swój spacer po izbie.

M ijała chw ila za chwilą.
W sercu rosła nad /ie  ja.
W tern K om endant stanął znów 

przede m ną i patrząc m i w oczy 
z jakąś ogrom ną pogodą w 
uśm iechu pow iedział:

Pojedziesz. Trudno. Taki 
twój pech. C łicesz zostać, a  m u­
sisz jechać, pech. Cóż robić — 
pech.

Tw oje argum enty  mnie nie 
przekom ywują. Umiesz czy nie 
umiesz, rób tak  ja k  możesz n a j­
lepiej — to mi w ystarczy.

A co się tyczy zadowolenia, to  
gdzie to je s t napisane, że masz 
być zadowolony. Pojedziesz! — 
D ow idzenia!

I w yciągnął do m nie rękę. W 
oczacłi nuał uśmiech.

A jc< w jednej ehwib zrozu- 
miałemifrże w szystkie m oje w ąt­
pliwości rozw iały  się najzupeł­
niej, że na  'ech nie ma sposobu 
. w styd mi było, że jnogłem  brać 
wogóle pod uw agę w zgląd taki, 
ja k  zadow olenie w łasne. Czy 
może być co rów nie prostego.

I jeszcze zrozum iałem i to, że 
od te j chw ili na przyszłość każ­
dy  rozkaz Komendanta wykonać 
będzie mi bardzo, bardzo łatwo.

Tadeusz A lf-Tarczyński 
ppłk. dypl.

Rola wychowawcza wojska
Żeby człowiek mógł osiągnąć 

w y tkn ię ty  przez siebie cel, nie 
starczy sama przedsiębiorczość,, 
m ęska decyzja, samodzielność i 
odwaga — musi dzieło doprow a­
dzić do- końca, w ytrw ać.

W ytrw ałość je st jed n ą  z tych 
cech, k tó re przedew szystkiem  
stw ierdzają  siłęowoli u człowie­
ka. Ileż to razy  podejm ujem y 
pracę’,i. w kładam y te nią cały  
sw ój zapał, całą sw< ją  en e rg ję  i 
siły, jednak  b rak u je  nam  cier- 
plitcośei, i w połowie p rzeryw a­
my rozpoczęte dzieło. Nie trzeba 
w yjaśniać, jak ie  s tra ty  ponowi­
my my samic przedew szystklem  
zaś całe społeczeństwo, gdy ty le 
w ysiłków  ‘ trudów  idzie na dar­
mo.

Czyż jednak  można wyrobić w) 
sobie w ytrw ałość?

N ie chcę tu ta j po-rnszac spra­
w y możliwości zmiany charak ­
te ru  człowieka. P rzystąp ię  do 
rozw ażenia zagadnienia z p un ­
k tu  w idzenia czysto p rak tyczne­
go, a zobaczymy, że jeżeli słabe­
go człow ieka n ie p rzeku jem y w 
stal — to jednak  wiel-ekroć mo- 
żemy spotęgować jego siły.

W ytrwałość fiizyczna! Jas-nem 
jest, że odpow iednie ćwiczenia- i 
praca mogą uodpornić ciało czło­
w ieka do znoszenia trudów  i 
znojów. Marsze, coraz to dalsze 
i z coraz to wdększem obciąże­
niem, n iew ygody życiad żołnier­
skiego w pulu na ćw iczeniach 
letnich, w drażają  planowo żoł­

nierza i p rzyzw yczaja ją  do w y­
trw an ia  w najcięższych w arun ­
kach. W zrasta spraw ność dzięki 
stosow anej gim nastyce. I tu  n a­
leży7' stw ierd; ić, że nigdzie nie 
w ydobędzie się z czfow ieka ty ‘e 
sił fizycznych, co w  w ojsku. R y­
w alizacja oddi.iałów, wysoko roz 
w inięte poczucie honoru żołnier­
skiego, a w ostateczności dyscy­
p lina w ojskow a zm uszają do 
trudów , na  któreby' człowiek za­
leżny tylko od siebie nie p o tra­
fił się zdobyć, chyba w w y ją t­
kow ych okol icznościacb. I w 
w oj sl i dopiero- się przekonyw a- 
je  dd jak ich  trudów  je s t zdolny, 
i to bez narażenia naw et zdro­
w ia na szwank, przeciw nie zy ­
skując je, d-zieki rozwojowi fi­
zycznemu.

Te to w łaśnie czynniki honoru 
i karność' p rzyzw yczaja ją  n ir- 
tylko znosić cierpliw ie wszelkie
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T U N E L
Mówić będziemy o projekcie 

budowy tunelu  pomiędzy F ran ­
c ją  u Angl ją, tenelu  biegnącego 
pod kanałem  La Manciie. Jeśli 
k iedykolw iek zbudow any zosta­
nie ten  tunel, to u w ejścia do 
niego po> stronie eu ropejsk iej 
stanąć w inien posąg N apo­
leona I. — w  jego  bowiem gło­
w ie zrodziła się myśl te j  gigan­
tycznej budowy. Zgórą sto lat 
upłynęło' od tego czasu. W ielka 
myśl w ielkiego cesarzl. zapłodni 
ła um ysły techników  i w  ciągu 
tego stulecia opracowano ki Ika, 
a może nawrot kilkanaście, p ro ­
jektów budow y tego  tunelu , spo­
rządzono kosztorysy i p lany  fi­
nansowe. a na w-et rozpoczęto ro ­
boty na brzegu francuskim . N ie­
ste ty  żaden z tycli pianóivf nie 
doczekał się urzeczyw istnienia 
■a- rozpoczęte roboty m usiały 
być przCrwmn,e ii zgoła poniecha­
ne. O poru A n g lj’ nie udało się 
p^zełamaG^ O poru angielskich 
kół w ojskowych. gdyż od nich 
to wychodziło bezwzględne we­
to w  stosunku do każdego p ro ­
jek tu .

A nglja  dumna była ze „-.swego 
odosobnienia. W ąski pas morza, . 
dzielący w yspy b ry ty jsk ie  pd 
E-uropv| by ł od w ieków  n a jlep ­
szą granicą obronną, maj wspa-

uiiiabzą gw arancją  bezpieczeń­
stwa.

Z wysp swoich Anglja mogła 
spokojnie przyglądać się w yda­
rzeń om na kontynencie euro­
pejskim , mogła naw et bez w ięk­
szego ryzyka brać udział w nich, 
pewna, że jeśli nawet za udział 

yjkki pijgfjdzie zapłacić; to w y­
sokość te j i  zapłaty  .■ jztiwsze bę­
dzie ograniczona a rachunek n i­
gdy nie zostanie zaprezentow a­
ny  w Londynie. D zięki tej szan­
sie geograficznej A nglja zdoby­
ła sw oją św iatow ą potęgę.- Nie 
m ając potrzeby troszczyć, się o 
bezpieczeństwo swoich. wła- 
suyeh ‘granic, A nglja żc- zdwo­
joną enorg ją  mogła rozw ijać 
sw oje wrpływ y i ogarniać niemi 

.całą k u ł^  ziemską. To też m yślą 
przew odnią angielsk iej po lin y ki 
ód stuleci było niedopuszczenię( 
do poi^sfcinui gdziekolwiek bądź 
lak ier potęgi m orskiej:;'która ino 
g łąby .'z  powodzeniem zm ierzyć 
sięAz potęgą m orską W ielkiej 
B rytan jii. Id e i'te j służyła A nglja  
w  te n  sposób, że w ikłała w  w o j­
ną lądową każde tak ie  piaństwlo. 
które ói; pew tiym  momencie do 
prowadziło sWojjąę potęgę m or­
ską do tak ich  rozm iarów ;'że sta­
w a ła  się groźną dla Anglji. A

gdy juz  cel swój osiągnęła,; gd , 
niem iłe je j państwo uw ikłało się 
w  w ojnę ze swymi sąsiadami na 
lądzie,- A nglja staw ała po stro ­
n ią c e g o  n ieprzyjaciół, wspoma­
gając  icli n a j sku iecz n i e j  szeia i 
w danych w a,minkach środkami 
i sposobami. A patem  z. osłabio­
nym na lądzie konkurentem  za­
łatw iała  się na mprzu sama. Ta- 
l ą  była polityka Anglji wobec 
I liszpanji, g dhjf! ta  znajdow ała 
się u szczytu sw ej potęgi i zda­
w ała się niepodzielnie panować 
nad św iatem  i nad morzami. ta ­
ką była  w  ciągu stuleci w sto­
sunku do F rancji, tak ą  w' gr ren­
er,e rzeczy była. wAśtosunkn. do ' 
Niemiiecy przedwojennych. taką  
zdaje się być w  stosunku do 
dzAiejszyc.il Stanów Zjednoczo­
nych.

Nic przeto dziwnego, że'*An- 
gj ja  Łzawsze ja k  najkategorycz- 
niej opowiadała. , się przeciw  
i^&ży.śitkun projektom  budow y 
rtunelii podmorskiego, łączącego 
kontynent europejsk i z dum nym  
A lbjonem. T unel toki mógłby w 
danym razie zastąpić potężną 
flotę, bo tą  drogą m ogłaby slię 
dostać bardzo szy bko i bardzo 
w ygodnie jakaś; a mi ja Ąuiropej 
ska .na ląd w ielkoibrytyjsk i. Mo- 
żnaby w praw dzie odpowiednio 

jpzafiez.pieczyć njście tunelu  po 
stronie angielskiej, aile niema 
takiego zabezpieczenia, k tóre

niedostatki, ale i doprowadzić 
każde dzieło do końca. Czy jest 
do pom yślenia w  w ojsku, aby 
rozkaz ja k i mógł bvć n ie wyko- 
nany li ty lko dlatego, że zabrak­
ło w ytrw ałości:'

Żołnierza w draża się, iż dla 
osiągnięcia celu. gdv potrzeba, 
musi on oddać naw et sc\ o je  ży­
cie — ale cofnąć mu się nie w ol­
no. Przechodzę tu ta j do w ytrw a­
łości w pojęciu psycłiipznem. du- 
cłiowem.

Żołnierz, przyzw yczajony clo 
dopi owad z,ą ni a po w i er z 011 y c h
mu zadań do końca, uczy/ się: i 
w łasne 'zam ierzeniu w ykonyw ać. 
W chodzi to w ..nałóg' jeśli tak  
mogę się w yrazić, w  dodaitniem 
tego słowa znaczeniu. Juk czło­
w iek przyzw yczaja siekło pap ie­
rosów, mimo niesm aku i mdłości 
po pierw szych pociągnięciach, i 
palenie wchodzi m a w nałóg,

tak  żołnierzow i.wchodzi w krew  
wc trwanie. G dy .-os ta nowi w y­
budow ać sani '.własnein.i ręko- 
nnae stodołę^ będzie ją  budować 
wpnioaie czoła, aż cała n ie  stanie 
po dacii, aż nie w ykończy w szy­
stkich na [m niejszych szczegó­
łów. ustawi w rota, haki w b ije  i 
k łódkę założy. I musi jaj.ęn- być. 
Bo wojsko- uczy, że lepiej w yko­
nać naw et źle obmyślony* plan, 
mz£jwahaćy§£ę i  cofać, m arnu jąc 
własne siły. t  cłając w arunkom  
zew nętrznym  powodować swo je] 
mi krokami.

Prawu przystosowania się w 
przyrodzie o :lpowiada w  psy­
chice człowieka — przyzw ycza­
jenie. Jak istn ieje  w fizyce pra- 
;wo bezwładności, tak  również to 
praw o działa w  sferze ducha. 
G dy człow iek nauczy si.ę raz 
stanowczo pchnąć sw oją wolę w 
odpowiednim kierunku, skupić

w całości swoje siły, a nie roz­
praszać ich — pójdzie naprzód 
całym impetem, mimo iż, .jak 
przyciągali ie ziemi, ta rc ia  i t. p. 
w przyrodzie,-w arunki zew nętrz­
ne w ipsychice: zmęczenie, wly-
ezerpanigi w ypadki zew nętrzne, 
odciągające uwagę, będą go 
w strzym yw ać. Ileż razy  nam się 
zdarzało podjąć pracę jakąś. np. 
wziąć do rek i książkę£‘gagłębić 
się w  nią i mimo objektyw negn 
stw ierdzenia, je j wartości, odło­
żenia je j naw et czasowego, w ró ­
cić do czytania i przeczytać do 
końca. Nałóg kończenia i odpo­
w iednie skupienie energ ji zm u­
szają do iiieporzuceuia pod ję te j 
oracy.

Przechodzimy tym  sposobem do 
now ej cechy ch arak te ru —um ie­
jętności skupiam i aSsię; w ydoby­
w ania energ ji z sieb:e.

J. Ner.
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chroniłoby przed wszy&ckiemi 
niespodziankam i i przypadkam i.

Dzisiaj r.stańowhsko Anglji w 
lej spraw ie uległo silnej zm ia­
nie. ju ż  n ie potępia się tam  t nie 
odrzuca’ z taką bezwzględnością 
p lanu budow y tunelu, ja k  k ilk a ­
dziesiąt lat temu. Bo też w iele 
zmieniło się w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. W ąski pas 
morza, stanow iący do niedaw na 
n iezdoby ty  szaniec obronny A n­
glji, srtraoił praw ie całkowicie 
swojają w artość obronną. G k rn y  
lot B iedo ta  ponad kanałem  La 
Manche był dla A nglji m em en­
tem  epokowym. Bleriot, lądu jąc  
na w ybrzeżu angielskiem. poka­
zał św iatu, że rola obronna mo­
rza się skończyła, tak  ja k  pc w y ­
nalazku prochu i strze lb ., skoń­
czyła się rola pancerza i zbromy. 
Pokazał, że morze nie Sianowi 
już niepi zebyte, przeszkody, że 
istnieje jeszcze inna droga d'<j- 
tarcia cło Anglji niż droga morska.

D latego po stronie angielskiej 
tunełii w inien stanąć posąg Ble- 
riota, jako  tego, który'- zwycię 
żvł opór angiełsk- przeciw  te j 
budowie.

D zisiaj n ik t już  n ie myśli o 
zdobyw aniu Anglji od sti ony 
morza, o przew ożenii na  ok rę­
tach  a rm ji — i jeżeli ktolcc 1- 
w iek opracow uje p lany  najazdu  
na Alb jon. to bierze pod uwagę 
rtylko drogę pow ietrzną. Nie 
g ranaty  i szrapnele z dalelcono-

śnych dział m orskich zagrażają 
Anglji, ale bom by lotnicze i ga,-; 
zy tru jące , w yrzucane z, samolo­
tów. A jeżeli ju ż  grożą także i 
pocisk* arm atnie, to n ie  z baite- 
rv j okrętow ych, lecz z b a te ry j 
lądowych, z dział, ukryifiyjch w  
głębi kon tynen tu  eu ropejsk ie­
go, >ałe zdolnych rzucać potężne 
pociski na  odległość k ilkuset k i­
lom etrów . Rozwój techniki a r ­
ty le ry jsk ie j idzie w  tym  k ie ru n ­
ku oddawna. Już Niem cy w cza­
sie w ojny  św iatow ej posiadali 
działa, p rzv  pomocy k tó rych  ggj 
odległości orzeszło stu kilom e­
trów  mogli ostrzeliw ać przedpo­
la  Paryża.

W ubiegłym  roku odbyły się 
w A nglji w ielkie m anew ry  lotni 
cze. Celem  ich było spraw dze­
nie, czy nagły  atak  pow ietrzny 
na Londyn je s t m ożi.wy. W ynik 
tych m anew rów  by ł d i uzgoeąey: 
okazało się bowiem niezLmie że 
mimo najlepszej obrony, lhiino 
najw iększej czujności, śm itły  

atak pow ie trzny  na stolicę A n­
g lji je st m ożliwy i po w odzenie 
takiego a tak u  je s t p jflw ie że 
zapewnione.

W ty ch  w arunkach wartość 
obronna gran icy  m orskiej spada 
oczywiścif do zera i g ran ica ta  
trac i w szelkie znaczenie,, n ik t 
bowiem n ie  będzie zdobyw ał mu 
rów  fortecy, do k tó re j łatw o się 
dostać przez o tw artą  bramę.

A BIELECKI

Ze wspomnień
Przeszło parę  dni. Po smut- 

nem doświadczenin z kocami, 
które naw iasem  mówiąc oddano 
potem, polecono się opiece Bo­
skiej i nie chcąc wdęcej zgady­
wać rzekomo. . A alarm  w łaśnie 
odbył się w tedy. gr*v go się n a j­
m niej spodziewano.

Ćwiczenia tego dnia mieliśmy 
w yjątkow o trudne, naza ju trz  
pow inniśm y byli iść na strze l­
nicę, tak  że pomęczone bractw o 
nic spo*’Je w a ło  się niczego. 
Ledwo ci człowiek zdążył się o 
dziew, jte j położyć na pryczy, 
ju ż  śpi, ja k  zabity. A w  tern, 
upłynęło zaledw ie parę  godzin 
zagrała nąbka. Co- to do stokroć 
tysięcy fur beczek, ju ż  oobud- 
ka? Nie, niemożliwe. Chcesz się 
pizew rócić na drugi bok a tu

członka p. w .
słychać k rzy k  w namiocie 
„alarm , alarm !" Na dźwięki tych 
słów sen 'ucieka, w szystko staje  
się jasnem : w  mózgu świta je d ­
na m yśl: „prędzej, p rędze j, p rę ­
dzej!" Zryw asz się na rów ne no­
gi, drżącemi rękom a szukasz u- 
braroą, furażerki, rynsztunku. W 
namiocie istne piekło. D yżurny  
na tu ra ln ie  nie może znaleźć lam 
py  ' zapałek, ciemno, choć w* 
pysk  daj. K rzyk, hałas, w ym y­
ślania jak  najbiw dzicj n ieparla­
m entarne, albo, eśli kto woli 
podług now ej term iuologji, jrar- 
Iam entarne. Ktoś potrącili sto­
jak i w szystkie karabiny z 
okropnym  brzękiem  p adają  na 
ziemię. Chw ytasz p ierw szy lep­
szy i z bluzą, p lecakiem  i kocem 
w  ręku  w y la tu jesz  na plac. I

P ierw szy technicznie opraco 
w any p ro jek t budow y tunelu  
podm orsl iego % F ran cji do A n­
glji przed stawni inżynier iho - 
mc de Gaumond. Pracow ał nad 
tern około trzydziestu  lat. P ieiw - 
sze te  plany można było oglądać 
na  w ystaw ie światowej w roku 
1867.' Już w? następnym  roku 
pow staje we F ran c ji specjalny 
komitet, k tóry  przedkłada i ząd:>- 
wi francuskiem u now y p ro jek t 
budow y tiiiielu teraz z kosztory­
sem opiewając-ym na 50 rniljo- 
nów frank ów. Autorem  p ro jek tu  
je s t tym  razem inżyn ier „ou. 
Suma kosztorysowa 50- ci u m ilj - 
nów w ydaw ała sic wówczas tak  
ogromna, że p ro jek t uważano za 
fantastyczny, aczkoheiek projek 
todawca zaznaczył, że F ran c ja  
dałaby połowę a drugą po.owę 
dałaby Anglja. Dzisiaj koszt bu- 
clowy obliczony został przez b y ­
łego francuskiego m inistra fi- 
licinsów Le l r o c ą u e ra  na  trzy  
mil ja rdy , a n iek tó rzy  p ro jek to ­
daw cy nrówdą naw et o 24-ch m i­
liardach . I fantastyczne te sumy 
nie p rzeraża ją  już nikogo. Nike 
naw et nie myśli o tern, b y  o* taki 
szczegół planyi("budowry  i togły 
się rozbić. Świat strapił całkowi­
cie respekt dla m rljardów  a n ie­
ma takiei sumy, k tó re j nie pod­
ją łb y  się /mobilizowmć.

Gdyby obecnie nastąpiło  poro­
zumienie/ pom iędzy F ran c ją  a 
Ingi ją  co do podjęcia btidowry.

ram panu je  niebyw ałe ożyw ie­
nie. D ziesiątk i schylonych po­
staci zw ija ją  koce, p rzyw iązu ją  
je  do plecakowy przym ocow ują 
m enażki. Słychać nawmływania. 
w rzaski, pytania. T u  ktoś zgu­
bił karabin , tam  ktoś szuka ba­
gnetu. S ierżant-szef w  asyście 
służby uw ija  się ja k  duch jak iś 
po placu. Zdaje się dwoić i troić 
w  oczach. Jest jednocześnie na 
cały™ placu. Tego zwymyśla, 
tam tem u pomoże, da wskazów*- 
ki. A nad całym  tym  tłumem 
widać sylw-etkę kap itana z olim­
p ijsk im  spokojem  k 'eru jąoego  
przygotow aniam i. D rużyny  s ta ­
ją w dwutszeregu. Co d u d a  

dołącza> kię ktc.„ ze spóźnionych. 
D om inując nad hałasem  rozlega 
się odnośna kom enda sierżanta- 
„Do dwuSch odlicz! W tC zw órki 
w praw o zwrot! K ierunek plac 
alarm ow y kom panja za mną 
marsz! Biegiem!" P raw a ręka
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tunel mógłby być oddany do u- 
żytku po upływ ie czterech do 
pię-eiu iau i Pracow ać m usiałaby 
przy  budowie dwunastoiysięcz- 
na a rm ja  robotcków 7. D zięki tak  
w ielk iej liczbie ludzi bezpośred­
nio przy  budow ie zatrudnionych 
oraz dzięki uiuchom :eniu  m iljar 
<1 owych kapRalów7, przedsięwzię , 
cie rto im ałoby bardzo doniosłe 
skutki gospodarcze i społeczne 
dla obu państw . W pierw szej 
lin  ja przyczyniłoby?, się do znacz­
nego złagodzenia klęski bezro­
bocia i k ryzysu  we w szystkich 
praw ie gałęziach przem ysłu, a 
następnie eksploatacja  tunelu  
w płynęłaby, radykaln ie  na 
kształtow anie się stosunków go­
spodarczych pomiędzy A nglją  a 
kontynentem  europejskim .

Ale także i na kształtow anie 
się stosunków politycznych w 
Europie tunel ten  w yw ieralb \ 
potcżii) wpływ. Jest przecież 
oczywistem, że F ran c ja  i An- 
glja, zw iązane ze sobą tak  po­
tężną i 'tak żywo pu lsu jącą ar- 
te rją , ja k ą  będzie niewąi pliwiie 
tunel, już  przez to  samo byłybyd- 
ze sobą o w iele siln iej i ściślej 
zw iązane niż zapomocą na jlep ­
szych i najserdeczniejszych 
trak ta tów  i przym ierzy. Tumel 
zatem stałby się potężną podwa­
liną najściślejszego przym ierza 
dwóch państw , jak ie  k iedykol­
w iek istniało, A dookoła tego 
przym ierza grupow ałyby się in ­
ne państwa.

Chara k terystycznem  jest* że 
niem iecka op in ja  publiczna z wi 
doczną wstrzem ięźliw ością odno 
si sM do tego p ro jek tu  w miarę, 
jak  s ta je  ‘•Ą on coraz bardziej 
realnym  i m ożliwym do urzeczy­
w istnienia. U ruchom ienie komu­
n ik ac ji tunelow ej pomiędzy 
,F rancją  a A nglją  pociągnęłoby 
z natury  rzeczy bardzo silne osła­
bienie rucliu pasażerskiego na 
niem ieckich lin jach  okrętow ych 
pomiędzy E uropą a  A m eryką, 
każdy, jadący  do A me ry ł i w a­
l a l i  dojechać koleją do k tó re ­
goś -z, portow  angielskich, gdyż 
przez to skracałby  sobie drogę 
m orską o całą dobę. A perspek­
tyw a zacieśnionych stosunków 
francusko-angielskich także sie 
Niemcom nie podoba, gdyż so­
jusz tak i szachowaliby politykę 
niemie.cką w  je j zachłanności i 
I >;ljui ac h odwetowy cli.

, * * *
Trudno w kró tk im  artyku le  

dżiennłkarskim  zająć się teeln±- 
eznemi problemami tego p ro jek  
tu. Zrozum iałem je st jednak, że

budow a tunelu , o długości 53 k i­
lometrów, z czego 30 kilometrów7 
pod wodą. nastręczy7 szereg nie­
zmiernie interesujących i w aż­
nych problemów technicznych. 
\yj. których w całości dzisiaj prze­
widzieć niepodobna. I jest pe- 
wiiem, że budow7a ta  dostarczy 
technice tak  olbrzymiego m aterja- 
łu doświadczalnego', że pchnie je j 
rozw ój naprzód o wiele silnie^, 
niż długoletnie prace laborato­
ryjne.

Tunel obejm ować będzie dwie 
żyły7, połączone ze sobą k o ry ta ­
rzami poprzecznemi i biec Iry­
dzie m niej w ięcej trzydzieści 
m etrów  poniżej najn iżej poło­
żonych części dna morskiego. 
Zatem tunelow e lin  je  kolejow e 
położone będą w  głębokości 80 
do' 100 m etrów  poniżej po­
w ierzchni m orza w7 kanale.

Pociągi tunelow e biegłyby? 
praw dopodobnie bezpośrednio' z 
Paryża do Londynu a cała lin ja  
by łaby  oczywiście zelek try fiko ­
wana.

Stanisław Horwat.

KRONIKA P. W.
tJroczysry obchód imienin Pierwszego Marszałka Polski 

Józefa Piłsudskiego w Jarosławiu.
Obchód uroczystości imieidno- mem, k tó rym  kierow ał kom itet 

wych w  Jarosław iu odbył się z obywatelsk". D nia 17 m arca b. r. 
nader urozm aiconym  progra- odbyła się staraniem  tuit. koła

chw yta karab in  z ram ienia i na 
łeb  i na szyję pędzi kom pan ja. 
aż ziemia .dudni za sierżantem  
Słychać b rzęk  odryw ających  się 
menażek^ zderzających się k a ra ­
binów7. W środku dróg"’ w yska­
k u je  przed nas 2-ga kom panja. 
O statnim  rozpaczliw ym  w ysił­
kiem  „bierzem y" ją  i przycho­
dzimy na plac... n ieste ty  drudzy, 
bo 4-ta kom panja. któreś rejon 
znajdu je  śij&tuż p rzy  p lacu alar 
mowym stoi ju z  na miejscu 
Niby to sta ją  oni w  dwuszeregu, 
ale w istocie z tyłu, za szerega­
mi, mało nie p. Eowm kom pan ji 
się ub,-era. Dowódca kom panji 
1-szei przy jm uje raport od S z e ­
fów kom panij 4, U 2 i 5. Źli i 
p rzygnębieni czekam y aż p. m a­
jor, dow7ódca ba ta ljonu  spraw ­
dza listy  kom panij. Pocieszamy 
się nadzieją, że teraz, na ćw icze­
niach, w zględnie podczas m ar­
szu pow etu jem y stratę, w ynagro

d /im y  sob: ! u tra tę  l-go m iejsca; 
ale próżne nasze nadzieje, na, 
dom ar zła zam iast ćwiczeń kom 
p an je  odm aszerow ują do na­
miotów. Już po alarm ie. W ciszy 
w szyscy się rozb ie ra ją  i k ładą 
spać. Szara rzeczywistość zawio­
dła nadzieje, proza, pow szednio­
ści rozwdała barw ne m arzenia

MANEWRY

Już w pierw szym  tygodniu  ży­
cia obozowego zapowiedziano 
kom panji udział w m anew rach 
36-go pułku, odbyć się m ających 
w okolicy Różana.

Wiadomość ta zagrzała w y­
obraźnie,; poruszyła wszystkie 
um ysły i zmusiła 'wszystkie ser- 
c “(s do gw ałtow niejszego bicia. 
Szczegó'ny urok m iała w sobie 
obietnica p. kap itana  zadem on­
strow ania w7alki czołgów z p ie­

chotą, a roianowkde z drużyną 
pokazowm l-szej kom panji.

Przez 4-ry  długie tygodnie ży­
ło się myślą, ze coraz bliższym  
się sta je  ten  upragniony, pełen 
emocji i now7ych w rażeń dzień 
m anewrów .

G dy doskw ierała m usztra for­
malna, g ły  ością w gardle s ta ­
w ały szerm ierka lub czyszcze­
n ie  broni, pokrzepia! się elew  tą 
nadzieją, z niej czerpał nowe si­
ły  i z otuclią staw ał do w ałk i z 
szarą powszedniością.

Istotnie, pomyśleć sobie tylko, 
co za satysfakcję da je  wzięcie 
udziału w „praw dziw ych" m a­
new rach, zdanie egzam inu ze 
swego przeszkolenia i spraw no­
ści bo jow ej wobec „praw dzi­
w ych" żołnierzy, a w dodatku 
jeszcze w alka  z prawMziwemi 
potw7orami w ojny  nowmczesnej 
— czołgami (d. c. n.)
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„Rodziny W ojskow ej w salo­
nach kasyna; .garnizonowego za­
baw a dziecinna, urozm aicona 
niespodziankam i.

D nia 18 m arca b. r. — cap­
strzyk  o rk iestr w ojskow ych i 

. studenckich, następnie zawody 
strzeleckie dla w szystkich orga- 
n izacyj p. w. tu t pow iatu, urzą 
dzoue przez powńitiiwy kom itet 
w. f i p. w., "wieczorem zaś tego 
dnia korpus oficerski garnizonu 
urządził raut.

Dnia 19 marcSjb. r. odbyło się 
nabożeństwo w tut. kościele pa­
rafialnym , po kturem  nastąpiła 

• Śbiórka oddziałów wojskowych- 
p. w., szkół i organizm y j cyw il­
nych na  rynku, do przeglądu 
przez kom endanta garnizonu, 
gen. bryg. W ieczorkiewicza.' T u ­
ta j przem ów ił gen. W ieczorkie­
wicz w krótkich żołnierskich 
słowach o M arszałku i Jego czy­
nach, wznosząc na zakończenie’ 
okrzyk na  cześć-1 M arszałka. 
O krzyk  ten pow tórzyły  m as n 
wo ska i tłum y publiczności w* 
serdięcznym nastroju , jako  ozna­
kę życzeń z głębi serca płyną- 
.cyjch. N astępnie przedefilow ały 
dziarsko w szystkie oddziały 
przed reprezentantam i władz

Baon przysposobienia wmjsko- 
w egopprow adzony przez po w ia­
tr; wegtt kom endanta p. w. kpi. 
\.a rp iń s k ie g q ^ ;^ itrz >  mał się 
przed budynkiem  tut. starostwa, 
gdzie- przewodniczą.cy pow. ko­
m itetu starosta Prezenikiew icz. 
w ręczył nagrody zw7ycięzcom w 
zawodach strzeleckich z dnia po­
przedniego. W :Ytym dniu o trzy ­
mali z rąk  starosty dyplom y po­
chw alne za zasługi poniesione 
na polu przysposobienia w o jsk o -. 
wego: Wysock- Stanisław , n a­
czelnik gm iny z I  wody; Kocaj 
Józef — naczelnik gm iny ze 
Śvdebodny. Król Józef- -komen­
dant oddziału Zw iązku S trzelec­
kiego w. Jarosław iu, Narolski 
Jan—naczelnik gm in ie  z R okiet­
nicy, ks. C zerkes z Zapałowa, 
Friedm an Franciszek — w łaści­
ciel dóbr i kom endant oddziału 
Zwj; Strzeleckiego w Dnńkowi- 
cacłi, K apuściński Józef — dyr. 
“zkoł handlow ej w Jarosław iu,

Tenczarow sk- Tadeusz — prof. 
U. gimn w Jarosław iu, nadto z 
rąk nspektora szkolnego p. Be­
ma otrzym ali dyplom y pochw al­
ne: Janczewski Stanisław —kom. 
obw. ówiązlcu - Strzeleckiego' w 
Jarosław iu, Basówna Stefan ja  — 
nauczycielka z Terebni, Strzelec 
K arol — nauczyciel z R okietn i­
cy i O chcnduszko Józef — na­
uczyciel z Czudowic.*

O godzinie 12.30hpdbyła się w 
Sokole uroczysta cakadem ja, na 
k tó re j wszyscy zebrani uchw a­
lili jednogłośnie wTysłać żyGŻey. 
liia Panu Marszałkowa treści n a­
stępu jącej:

..PierwTszy -Marszałek Polski 
józef Piłsudski W arszawa-Bel­
weder.

Zebrani w7 clriu Tw ych Im ie­
nin na uroęzysTej akadem.ji oby­
w atele m iasta i pow iatu ! ja'BÓ-

sławskiego, przesyłają.. Ci. do- 
stcjn"vórSolenizaneie\-!wtyrazy czci, 
hołdu I całkowutego oddania. 
W itają.z radością złożony w  S ej­
mie p ro jek t B. B. W. R. zm iany 
konsty tucji; k tó ry  zapewni n a­
p raw ę i mocarstwowy stancwi- 
skę R zeczypuspol ite j‘".
- Za powiatowy'' kom itet obyw a­

tel sk i:
Gen. W ieczorkiewicz, starosta 
P iezentldew icz, burm istrz Sie- 
rankiewicz.

O godzinie 20-tej odegrało 
kółko am atorskie tut. Zujj S trze­
leckiego s z tu c z k i  „Porucznik 
PierwTszej Bry gady' — W iechec- 
kmgo.

Staraniem  zwnazku pracy  spo­
łecznej kolii et w Jarosław iu u rzą­
dzono sali .,Gwuazdy“ uroczy­
sty  wTieczór koncertowy.

Kurs przysposobienia rolniczego w Jarosławiu.
D nia 20 m arca b. r. rozpoczął 

się kurs przysposobienia ro ln i­
czego dla członków7 p o szczegół- 
nych organfiądyij p. w tut. po­
wiatu. O godzinie 10-te j rano 
w ysłuchano nabożeństwa, a n a ­
stępnie młodzież udała się do 
li w ykładow ej (GwdnzdyjSgdzie 
przemówi! ■ do zebranych, p re ­
zes jSkr. ko ła  rolniczego — peł­
n o m o c n i Podcznski gen. bryg.

W ieczorkiewicz i w iceprezes p. 
ijśobień z M uniny. Po zalatwńeniu 
spraw  organizacyjnych z komun 
dantem  kursu  z ra n ie n ia  w o j­
skowości, kpt./ Karpińskim , p rzy ­
stąpiono do pierw szego w yk ła­
du. Ogółem uczęszcza na kurs 86 

tosób cyw ilnych, w tern 21 kobiet, 
jakoteż 20 fsyc.regowych służby 
okyunej z tut. oddziałów.

Karpiński, kpt.

Z a s o b y  z ło ta .
A m erykański bank em isyjny 

..Federa' R eserye Bank“ zesta­
wił ostatnio zapasy kruszcu zło­
ta, istn iejące w7 roku 1928 w ban 
kach całego świata.

W edle tego zestaw ienia, ogó1 
na ilość złota na świacie, znaj 
dującego się w bankach wynosi 
9.4-75.000.000 dolarów.

S tany Zjednoczone posiadają 
z te j sumy 4 mil ja rd y  80 Mil jo ­
nów dolarów  (43 proc.), Europa 
posiada w  bankach złota ogólnej 
w artości 4.456.000.000 dolarów7.

Reszta złota przypada na b a n ­
ki azjatyckie.

Ileż złota posiadają w ban­

kach swoich poszczególne pań ­
stwa europejsk ie ?

A nglja w raz z domin jam i ma 
I 420.000.000 dolarów7.

F ran c ja  1.134.000.000 dolarów7.
Iliszp an ji 504 m iljonów  doi.
Niemcy 491 m iljonów  doi.
łta lja  257 m iljonów  dolarów .
Holami ja 174 nnljonówy.dol.
Polska 126 miljonów7 dolarów.
Belg ja 110 m iljonów  dolarów7.
Szw ajcar ja  85 miljonow don
Sowiety... ty lko  79 milij. doi.
Szw ecja 61 m iljonów  dolarów’.
W ęgry  50 m iljonów  dolarów7.
N ajm niej złota w  Europie po­

wsiadają bank i jepub iik i austr jac 
k i f j . gdyż 16 m jonów7 dolarów .
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